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Poznań pierwszy dał pochop ku 
realizacji wielkiej idei słowiańskiej.

Ogólne jest przekonanie, że Słowiańszczyźnie 
przeznaczona jest do odegrania w przyszłości wielka 
rola dziejowa. Aż dotąd bowiem stanowisko jej 
w rodzinie narodów i państw europejskich było 
mniej więcej podrzędne. Liczne narody słowiańskie 
znachodziły się do niedawna w niewoli tureckiej, 
inne pod jarzmem niemieckiem, wreszcie Polska, 
której dzięki jej wyższości kulturalnej i dziejowej 
z przeszłości przypaść powinna była rola czołowa, 
rozbita na trzy części, pogrążona była w zupełnej 
niemocy. Pozostała jedynie Rosja, która jednak dzię­
ki strupieszałości swego ustroju, stęchliznie moralnej 
i kulturalnej i ciasnocie pojęć, nie umiała się wy­
bić do roli opiekunki Słowiańszczyzny. Tak było aż 
do wojny światowej, która, jak pod wielu innemi 
względami, tak i tu zupełną wywołała zmianę. 
Polska powstała do nowego bytu, jak ró­
wnież Czechosłowacja, Jugosławja — trzy poważne 
państwa, za to Rosja, pogrążona w anarchji bolsze- 
wizmu, przestała narazie wogóle odgrywać pod 
względem zewnętrzno-politycznym jakąkolwiek
rolę. Ten olbrzymi przewrót stawił naro­
dy słowiańskie przed nowe zagadnienia
i zadania. Wyzwolone narody słowiańskie bowiem, 
chcąc utrzymać i utrwalić swoją zdobytą na nowo 
wolność i chcąc się rozwijać, muszą szukać sposo­
bów zabezpieczenia się przed wspólnym Wrogiem, 
którym jest Niemiec. Idąc samopas, jak w prze­
szłości dalekiej, tak i w przyszłości kolejno pochła­
niane będą’ przez odwiecznego całej Słowiańszczyzny 
wroga. Jedynie zbliżywszy się do siebie i złą­
czywszy się silnym węzłem ze sobą, zdolne będą 
nietylko oprzeć się wrażym zakusom, ale rozwinąć 
się w potęgę, zdatną do odegrania w świecie roli 
takiej, jak w dalekiej przeszłości świat romański, 
a po nim świat germański. To przekonanie i prze­
świadczenie o tern stać się winno własnością wszy­
stkich narodów słowiańskich i przeniknąć jaknaj- 
szersze ich warstwy. Bo jedynie na podstawie 
takiego ogólnego przeświadczenia nastąpić może ich 
zespolenie się.

I tu należy z uznaniem podnieść, że zasługa 
pierwszych krokówr ku realizacji tej wielkiej idei 
słowiańskiej przypada Poznaniowi. On to pierwszy 
skutecznie i roztropnie zabrał się do tej sprawcy. Urzą­
dziwszy wystawę powszechną u siebie, zebrawszy 
dobytek kulturalno-gospodarczy całego kraju i całego 
dziesięcioletniego okresu, pozapraszał do siebie 
wszystkie narody słowiańskie, celem pokazania im 
tego dorobku. 1 tak wierny swej nazwie Poznań, dał 
sposobność poznania się wzajemnego narodów pra­
wie całej Słowiańszczyzny i bodziec do wzajemnego 
zbliżenia się. Ci pobratymcy bowiem, wróciwszy 
z Polski, a w szczególności z Poznania, do swych 
domów, staną się gorliwymi propagatorami nietylko 
przyjaźni z Polską, ale i solidarności słowiańskiej. 
We wszystkich krajach słowiańskich, z wyjątkiem 
chyba Bolszewji, już dziś aktualną stała się idea 
solidarności słowiańskiej, dzięki inicjatywie Polski, 
która dzięki niej stała się dziś również popularną w 
całej Słowiańszczyźnie.

Ta popularność ujawniła się w Jugosławji, gdzie 
Polska dziś na ustach wszystkich, odbiła się echem w 
Bułgarji, a najsilniej tętni w Czechosłowacji, gdzie naj­
poważniejsze czynniki i dzienniki przemawiają za 
sojuszem z Polską. I tak PWK. w Poznaniu stać 
się może nową erą w dziejach Słowiańszczyzny. 
Pierwsze kroki uczynione. Myśl zdrowa, rzucona 
z Poznania, już poczyna kiełkować. Daj Boże, by 
jej plonem stała się wielka, potężna rodzina sło­
wiańska, która, dając wolności swobodę każdemu 
z jej członków, a siłę ze wspólnej przynależności 
i solidarności płynącą, umożliwiłaby Słowiańszezy- 
inie odegranie dziejowej roli, a Polsce zajęcie przo­
dującego stanowiska we wielkiej rodzinie Sło­
wiańskiej.

„W obliczu doniosłych decyzyj rządu“.
W ywiad z posłem  K ościałkow skim  B. B.

Warszawa, 4. 10. Dzisiejszy „Express Poranny“ ? gnostykiem konieczności szybkich i zdecydowanych
drukuje wywiad z posłem Kościałkowskim p. t. „W 
obliczu doniosłych decyzyj rządu“.

Na czoło obecnej sytuacji — mówi poseł 
Kościałkowski — wysuwa się bezsprzecznie fakt, że 
do głosu doszli znowu istotni sprawcy wypadków * 
majowych. Na opozycji legły ponownie cienie Witosa, 
Kiernika i Popiela. Fakt ten jest najlepszym pro- I

posunięć ze strony miarodajnych czynników celem 
rozwikłania obecnej sytuacji politycznej.

Na pytanie, kiedy zajdą te posunięcia rządu ? 
poseł Kościałkowski oświadczył: „Do pierwszych
zetknięć politycznych, a więc do czasu zwołania 
sesji sejmowej, mamy tylko jeszcze 3 tygodnie czasu“.

MMtttora*: hm**»*.

Kandydat na wojewodę poznańskiego.
Jest nim p. Roger R aczyński z Rogalina.

Warszawa. Ponieważ poseł Targowski oraz 
Dobiecki nie przyjęli proponowanego im stanowiska 
wojewody Poznańskiego, wojewodą zostanie miano­
wany Roger Raczyński.

Przybył on we środę do Warszawy i tegoż dnia 
był przyjęty przez ministra Składkowskiego, a we 
czwartek, przez premjera Świtalskiego.

Nominacja Raczyńskiego nastąpi na najbliższem 
posiedzeniu Rady Ministrów, prawdopodobnie z po­
czątkiem przyszłego tygodnia.

Roger Raczyński urodził się w 1891 r. w Roga- 
linie. Gimnazjum św. Anny i wydział prawny ukoń­
czył w Krakowie, a agronomję w Lipsku. Po wojnie 
brał udział w prac ach konferencji pokojowej w 
Paryżu, a następnie był sekretarzem poselstwa w 
Rzymie. Wycofawszy się z dyplomacji, osiadł na 
roli w Rogalinie. Był prezesem Związku pracy mocar­
stwowej oraz sekretarzem generalnym komitetu 
zachowawczego.
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Echa tajnych rokowań o sojusz francusko-niemiecki.
„Action Française“ dem askuje niem iecką in trygę.

Paryż. Z powodu nowych deklaracyj Rechber- 
ga, ogłoszonych przez Agencję Havasa, „Action 
Française“ podkreśla czelność Rechberga, zapewnia­
jącego, że cały jego projekt przedłożony był Marszał­
kowi Fochowi, który miał go zaaprobować.

Dziennik oświadcza, iż jest rzeczą możliwą, że 
Rechberg wmówił deputowanemu Reynaud, że 
Marszałek Foch zgodził się omawiać tak doniosłą 
sprawę z pierwszym lepszym Niemcem i przyjął 
ideę dopuszczenia gen. von Seeckta do inspekcji 
armji francuskiej, lecz ogromna większość narodu 
francuskiego nie dojrzała jeszcze do podobnych 
historyjek.

rozmów z deputowanym Reynaud, który, jak widać 
— nie zareagował na podobną propozycję, jak nale­
żało. Projekt porozumienia się Francji z Niemcami 
celem ograbienia Polski wykazuje, do jakiego sto­
pnia aberacji mogą dojść niektórzy politycy, żądni 
odegrania wielkiej roli — pisze dziennik.

„Action Française“ zaznacza dalej, że Rechberg 
miał również jakoby omawiać kwestję G. Śląska, 
gdzie, nie naruszając obecnych granic, zrealizowano- 
by wspólność interesów niemiecko-polskich, t. zn., 
że Niemcy zaczęliby się w sposób pokojowy insta- 
lizować na G. Śląsku. Pozwoliłoby to im powoli 
wywłaszczać Polaków, poczem po dokonaniu poko-

Poważniejszemi natomiast są — zdaniem dzień- j jowego rabunku zlikwidowanoby całą sprawę drogą 
nika — projekty, dotyczące korytarza pomorskiego, nowego plebiscytu, ewentualnie drogą napadu zbroj- 
który ma być zwrócony Niemcom. Ustalono, że nego.
Rechberg poruszył rzeczoną kwestję w toku swych -------------

Dr. Kurtius kierownikiem urzędu spraw zagrań. Rzeszy.
Berlin,*4. 10. Prasa demokratyczna, komentując 

powierzenie kierownictwa urzędu spraw zagranicznych 
drowi Kurtiusowi, podkreśla, że nominacja ta ma 
charakter tylko prowizoryczny i że śmierć min. 
Stresemanna stworzyła konieczność przeprowadzenia 
revirement w łonie obecnego gabinetu.

Min. Kurtius — komentuje „Voss. Ztg.“ — po-

wy-zostanie w tych rokowaniach najwierniejszym 
konawcą zamiarów min. Stresemanna.

„Beri. Tagebl.“ wymienia jako kandydata, posia­
dającego w chwili obecnej największe szanse na 
objęcie teki po min. Stresemannie, ambasadora nie­
mieckiego w Paryżu, v. Hoescha.

Ot

Pan konsul Samborski powinien iść do dymisji!
N iesłychane postępow anie w obec

Warszawa. Katolicka Agencja Prasowa podaje:
„Jak nam donoszą z okręgu alzacko-Iotaryńskie- 

go, podległego konsulatowi w Strassburgu, wybierała 
się do Poznania stamtąd na Powszechną Wystawę 
Krajową liczniejsza wycieczka. Konsul w Strassburgu, 
p. Samborski, udzielił wiz, około stu osobom, reszcie 
zaś — 150 odmówił pod różnemi formalistycznemi 
pretekstami, a w rezultacie czego uległa ona rozbiciu. 
— Rzecz charakterystyczna, że konsul niemiecki 
nie stawiał żadnych trudności i wyraził zdziwienie 
z powoda postępowania p. konsula Samborskiego, 
utrudniającego polskim wychodźcom zwiedzenie 
P. W. K.

Według nadesłanych informacyj faktycznym 
powodem trudności, poczynionych przez konsula 
Samborskiego, był katolicki charakter organizacyj, 
urządzających ten wyjazd do Poznania. P. Sambor-

w ychodźców  polskich w e Francji.
ski nie tai w rozmowach swej niechęci w stosunku 

i do katolickich organizacyj na wychodźtwie“.

Proces rozbójników  opolskich.
Katowice. W dniu 7 października rb. rozpocznie 

się w Opolu proces przeciwko 28 oskarżonym o po­
bicie dnia 27 kwietnia rb. na przedstawieniu „Halki“ 
katowickiego zespołu opery.

Rozprawa potrwa prawdopodobnie 3 dni. 
Z Katowic wyjeżdża do Opola dnia 6 bm. \* cha­
rakterze świadków i poszkodowanych 37 osób, które 
wówczas odniosły uszkodzenie cielesne.

Proces budzi tu wielkie zainteresowanie ze 
względu na rozgłos, jakiego w swoim czasie nabrała 
sprawa nieludzkiego pobicia artystów.
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Też znak czasu! —  Ładny urzędnik polski!
W izytator, Ukrainiec, w e Lwowie, który w ym ierzy! nauczycielom  polskim  po 25 batów

i który ma nienawiść do język a  polskiego.
Lwów. Do kuratorium szkolnego we Lwowie 

wpłynęła niedawno skarga jednego z nauczycieli 
polskich w szkole utrakwistyeznej w pow. brzeżań- 
skim p. K. na wizytom szkolnego niejakiego Ukra­
ińca p. Halibeja. Tło tej skargi przedstawia się na­
stępująco :

Niedawno zjawił się w szkole utrakwistyeznej 
w celu przeprowadzenia inspekcji wizytator ze Lwo­
wa, Ukrainiec p* Hatibej. Po przeprowadzeniu inspek­
cji. ukraiński wizytator wywołał nauczyciela p. K. 
i na osobności oświadczył mu: „Pan zadużo uczy
języka polskiego w szkole dwujęzycznej. Niech pan 
nie urządza tu drugiej Wrześni ! !!

Nauczyciel p. K. przyjął spokojnie tę uwagę 
ukraińskiego wizytom, lecz nagle wyraz p. Halibeja 
cofnął nauczyciela pamięcią o 10 lat wstecz do 
r. 1918. P. K. przypomniał sobie, że w r. 1918 obe­
cny wizytator p. Halibej był ukraińskim komendan­
tem miasta Brzeżan. W tym czasie żandarmerja ukra­
ińska, a raczej kilku zbirów, przyprowadziło p. K.

jako oskarżonego o agitację polską w pow. brzeżań- 
skim do p. Halibeja. P. Halibej przeprowadził na­
tychmiast „doraźne śledztwo“ i skazał nauczyciela 
K. na 25 batów, których rzeczywiście mu wymie­
rzono. Egzekucję wykonał jakiś zbir ukraiński, 
a p. Halibej osobiście asystował tej nieludzkiej 
karze (!!), przyjmując w dodatku z ironją i z wy­
zwiskami jęki nieszczęśliwej ofiary. W dziesięć lat 
potem p. Halibej zgłosił się jako wizytator szkolny 
u nauczyciela p. K.

Wypadek ten nie wymaga chyba komentarzy. 
Skarga p. K. zostanie prawdopodobnie z całą ścisło­
ścią rozpatrzona nietylko przez kuratorjum szkolne 
we Lwowie, ale niewątpliwie i przez ministerstwo 
oświaty. Niedopuszczalne byłoby bowiem, ażeby 
ludzie, którzy w smutnych czasach listopada 1918 r. 
byli zwykłymi zbirami ukraińskimi, obecnie przy 
rządzie polskim „dosłużyli się“ rangi wizytatorów 
i w tej roli kontrolowali ofiary swego bestjalstwa! !

U stąpienie Kuratora Pom orskiego?
Warszawa. Kurator Pomorskiego Okręgu Szkol­

nego p. Szwemin ma ustąpić z zajmowanego sta­
nowiska.

Marsz, Piłsudski w yjeżdża zagranicę podobno 
dla poratow ania zdrowia,

Warszawa. W połowie bież. tygodnia, 
prawdopodobuie we czwartek min. Piłsudski wyjedzie 
do Italji albo Jugosławji w towarzystwie swego 
lekarza. Przypuszczalnie zabawi tam dwa tygodnie; 
wczoraj wzięto już wizy obu państw.

Piłsudski jedzie przez Wiedeń. — Szef gabinetu 
już we czwartek wyjechał na południe.

Prasa sanacyjna twierdzi, że nagły wyjazd min. 
Piłsudskiego z Druskienik spowodowany był chło­
dami: w Warszawie p. minister zachorował na grypę 
i projektowany wyjazd zagranicę ma charakter 
wypoczynkowy.

Wypa dek sam ochodow y min. Zaleskiego.
M inister ma złam any obojczyk.

Warszawa. Wczoraj o goaz. 6 wieczorem mi­
nister Zaleski wracał samochodem z Łowicza do 
Warszawy w towarzystwie księdza i jednego z po­
słów. Koło Ożarowa pod Warszawą samochodowi 
zagrodziła drogę furmanka. Min. Zaleski powstrzy­
mał pospiesznie auto, które się wywróciło i przy­
gniotło jadących.

Gdy wydobyto ofiary wypadku z pod samochodu 
stwierdzono, że min. Zaleski ma złamany obojczyk, 
a jego towarzysze odnieśli kontuzje.

Min. Zaleski będzie przew odniczył 
w Lidze Narodów.

Po ponownem wybraniu Polski do Rady Ligi \ 

Narodów na dalsze 3 lata, postanowiono, iż min. j 
Zaleski będzie sprawował przewodnictwo Rady Ligi j 
od stycznia do maja 1930 roku.

Polska pielgrzymka na audiencji 
u Ojca św.

W serdecznych słow ach Ojciec św. 
przem ów ił po polsku do pielgrzym ki polskiej 

i ostrzegł ją przed inasonerją*
Rzym, 5. 10. Wczoraj o g. 6 i pół po południu 

odbyła się uroczysta audjencja pielgrzymki polskiej 
u papieża, Audjencja skończyła się po godzinie 8-ej, 
Uczestnicy pielgrzymki zgromadzili się w Watykanie 
w sali Docale wraz ze swymi pasterzami, arcybisku­
pami Jałbrzykowskim i Mańkowskim, biskupami 
Radońskim, Lisowskim i Szlagowskim oraz prałatem 
Dewille.

Gdy papież ukazał się na sali, zebrani powitali 
go entuzjastycznym okrzykiem: Niech żyje Ojciec 
święty! Na co papież odpowiedział również po pol­
sku: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.

Ojciec święty obszedł salę, dając każdemu uczest­
nikowi pielgrzymki rękę do ucałowania, poczem 
zasiadł na tronie, a obok niego na fotelach arcy­
biskupi i biskupi oraz charge d; affaires Janikowski. 
Około tronu stanęły sztandary z Matką Boską i 0- 
rzeł Biały.

Następnie papież przemówił do zebranych w 
języku polskim, a przemówienie to wypowiedziane 
było z wielkiem wzruszeniem, zwłaszcza w ustępie 
poświęconym wspomnieniom osobistych węzłów, 
jakie łączą Piusa XI z Polską.

Po skończonej audjencji, żegnany z czcią przez 
pielgrzymkę, Ojciec święty pożegnał ją słowami: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“, poczem 
oddalił się do swych apartamentów.

OBYWATELE!
Dnia 11 października rb. upływa 150 lat od 

chwili śmierci bohatera polsko-amerykańskiego 
Kazimierza Pułaskiego, który kilkadziesiąt lat temu 
wstecz, oburzony na bezprawia, jakich dopuszczała 
się carska Rosja”na naszej Ojczyźnie, przystąpił do 
zorganizowania na południowo-wschodnich rubie­
żach Polski konfederacji barskiej, by czynnie bro­
nić wiarę i wolność narodu.

Po upadku konfederacji, kiedy jej uczestnicy 
zostają wysłani na Sybir Kazimierz Pułaski udaje 
się do Ameryki i wralezy o wolność Stanów Zje­
dnoczonych i tam dnia 11 października 1779 r. wr 
bitwie pod Savannah składa sw7e życie w ofierze 
na ziemi amerykańskiej. Stany Zjednoczone Ame­
ryki Pn. ceniły tę bohaterską ofiarę naszego rodaka 
i uczciły jego pamięć pomnikiem, a my ? — Nam 
tembardziej nie wolno zapominać o zasługach, jakie 
położył Kazimierz Pułaski wT wTalce o naszą wolność 
i wT dniu 11 października rb. nie powinniśmy być 
tylko widzami uroczystości, jakie przygotowują 
utwrorzone w tym celu komitety, ale gremjalnie mu­
simy dać wyraz swej czci dla rodaka-bohatera.

20 stycznia 1930 następna sesja Rady 
Ligi Narodów.

Genewa. Następna sesja Rady Ligi Narodówr j 
wryznaczona została na 20 stycznia 1930 r.

D ożyw ocie dła M akuszyńskiego za 
spopularyzow anie U. W. K.

Poznań. Jak się dowiadujemy, Rada miasta 
Poznania postanowiła" na najbiiższem swem posie­
dzeniu przyznać zuaaemu literatowi Kornelowi Ma­
kuszyńskiemu dożywotnią pensję za jego wybitną 
i owocną propagandę około spopularyzowania P. 
W. K., w szczególności zaś za feljetony jego, zamie­
szczone wr „1. K. C.“.

Honorowe to dożywacie wynosić będzie prawdo­
podobnie 500 zł. miesięcznie.

Ks. Hłinka zerw ał kom prom is z Czechami.
Ludowe stronnictw o słow ack ie odzyskało  

sw obodę ruchu.
Preszburg, 2. 10. Obrady rozszerzonego wy­

działu słowackiego stronnictwa ludowego odbyły się 
w^czoraj pod przewodnictwem ks. Hlinki wrśród nie­
zwykłego zainteresowania i naprężenia wszystkich 
obecnych.

Po wysłaniu manifestacyjnej depeszy na ręce 
uwięzionego dr. Tuki, zapowiadającej postawienie je­
go kandydatury na czele listy kandydatów7 do par­
lamentu, prezes stronnictwa ks. Hlinka wygłosił 
gwTałtowne przemówienie przeciw7 polityce czeskiej 
i zapowiedział wystąpienie stronnictwa z t. zw. koa­
licji. Surowej krytyce poddał postępowanie min. 
dr. Hodży i jego politykę „łatania dziur“ i kom­
promisów.

Wypadki te oznaczają, że stronnictwo ludowe 
słowackie zerwało wszystkie mosty, łączące je ze 
stronnictwami dotychczasowej większości rządowej.

Z miasta t
Wynik w yborów  w Lubawie.

Lubawa. Liczba uprawnionych do głosowania 2656, gło­
sowało 1918 t. j. 73 proc. — mandatów było 18. — Wynik jest 
następujący:
lis ta  nr. 1 N. P. R. 617 g ło só w  6JradnyeIi

y, „ 2 Koło O b yw atelsk ie  1143 „ 11 „
„ „ 3 Re Be 153 „ 1 radny

N iegodziw a agitacja wyborcza.
N ow em iasto . Akcja przedwyborcza do Rady Miejskiej 

u nas miała bieg spokojny i agitacja toczyła się torem umiar­
kowanym i przyzwoitym. Odezwy, które w piątek porozle- 
piał komitet Listy Obywatelskiej, nr. 5 były utrzymane na 
odpowiednim poziomie, nikogo nie zaczepiając ani nikogo nie 
obrażając. Taksamo i odezwa listy 1 NPR. była bez zarzutu. 
Dopiero odezwa listy 4 — sanacyjnej — podziałała jak zgrzyt 
po szkle, ba jak eksplozja bomby i wniosła odrazu niepożądany 
ferment i .silne rozgorączkowanie i rozjątrzenie. Miała bowiem 
nietylko charakter napastliwy, silnie zaczepny, ale wprost 
obraźliwy. Aby to Szan. Czytelnicy sami osądzić byli w 
możności, podajemy ją w dosłownem brzmieniu...

„Pamiętajcie, że każdy stracoay głos daje przewagę prze­
ciwnikom i

Nie wierzcie demagogom socjalistycznym i komunistycz­
nym, którzy wiele obiecają, ale mało dotrzymują.

Nie w ierzc ie  en d ek om , n ie  w ie r z c ie , którzy, 
kryjąc się pod firmą koła obywatelskiego, prowadzą dema­
gogiczną walkę partyjną, rujnując społeczeństwo i państwo 
oraz nie gardzą kłamstwem i oszczerstwem, aby odzyskać 
stracone wpływy.

P recz  z en d ek am i, w rogam i P ań stw a  i Rządu. 
P recz  z hasłam i d em agogów  partyjn ych  !

„Wszystko dla dobra najszerszych warstw ludności i dobra 
rodzimego miasta.“

W tej odezwie wyraźnie nazwano kandydatów i tych, 
którzy za listą 5 stoją, w rogam i nietylko rządu ale i pań­
stw a . To chyba dla każdego szanującego się Polaka jest 
szczytem obrazy być nazwanym wrogiem państwa — a prze­
cież ci kandydaci, będący na liście nr. 5, są ludźmi pod 
względem swych przekonań politycznych bez zmazy i zarzutu. 
To też zarzut ten, uczyniony liście 5 przez odezw listy 4, 
wywołał wrażenie piorunujące i rozwiązał potem polemikę, 
nie bardzo przyjemną i odpowiednią. A wszystkiemu winien 
autor lub antorowie owej ohydnej odezwy nr. 4. Nie wzię­
liśmy żadnego udziału w akcji wyborczej i zachowaliśmy zu­
pełną neutralność, ale tern więcej oburzać nas musi występ 
tak niefortunny listy 4, który wniósł niepotrzebnie zupełnie 
tylu fermentu i rozgorączkowauia w tak spokojny aż do tego 
czasu bieg akcji wyborczej. Autor lub autorowie owej napa­
stliwej odezwy najwięcej atoli zaszkodzili swojej sprawie, jak 
to wykazuje wynik wyborów, to każdy rozsądny wyborca 
musiał odnieść wrażenie, że ten, który takich używa metod, 
najmniej ma słuszności za sobą. Niechby to owi autorzy

POTWOBY LUDZKU.
P O W I E Ś Ć .  16,

(Ciąg dalszy.)
Ale idylla ta nie mogła trwać wiecznie. Fryde­

ryk pragnął porozumieć się najpierw z markizem 
i prosić go o rękę Ireny, ale starzec był głuchy jak 
pień, a wszystkie listy, jakie otrzymywał, przecho­
dziły przez ręce Alfonsa.

Pewnego dnia zdawało się baronowi, że Irena 
dała mu ukradkiem jakiś znak — po śniadaniu 
więc zbliżył się natychmiast do niej i zapytał, czem 
służyć może.

— Przepraszam, że trudzę pana, — odrzekła 
młoda dziewczyna cicho, — ale stryj mój prosi pa­
na o wyświadczenie mu pewnej przysługi.

— Ależ z największą przyjemnością! — zawo­
łał Fryderyk. — O co chodzi?

— Stryj namiętnie lubi stare obrazy. Dziś ra­
no przyniesiono mu jakiś antyk, którego cena wy­
daje mi się zbyt wysoką, wątpię też, czy ten 
jest prawdziwym oryginałem. Stryj ma wielkie 
zaufanie do ranie, ale ponieważ żądają za ów obraz

60,000 franków, przeto nie chciałabym brać całej 
odpowiedzialności na siebie! Możebyś pan zechciał 
ocenić sam, czy warto tyle zapłacić, za obraz czy nie! 
Stryj byłby panu bardzo za to wdzięczny!

— Uczynię wszystko, co pani każesz, ale nie­
stety! nie znam się na malarstwie!

— Więc może mógłbyś pan przywołać jakiego 
znawcę?

— O, tak. bardzo chętnie! Cieszę się, że mogę 
pani wyświadczyć tę drobną przysługę!

Z tem wszystkiem poszedł najpierw do miesz­
kania markiza, aby zobaczyć owe cenne malowidło. 
Obraz stał na wysokich sztalugach, a jasne promie­
nie słońca oświecały go ze wszystkich stron.

— Nie mam pojęcia, jaką wartość on mieć mo­
że, — przyznał Fryderyk, śmiejąc się, — dlatego 
wystaram się o znawcę, który to najlepiej oceni:

— Dziękuję pauu! Tyle razy oszukano już bie­
dnego stryja, a tym razem chodzi przecież o olbrzy­
mią sumę!

Mówiąc to, wzięła Irena kartkę papieru, napisa­
ła kilka słów i podała ją starcowi.

— Naturalnie, — rzekł starzec, przeczytawszy 
ją, — za drogo! za drogo!

— Ja też tak sądzę — powtórzył Fryderyk.
I
I

— Mianowicie, że podpis malarza uważam za 
sfałszowany, — dodała Irena.

Na tem skończyła się sprawa z obrazem, ale 
Fryderyk nie odchodził jeszcze. Czuł, że upragnio­
na' sposobność nadeszła i że powinien z niej sko­
rzystać. Teraz albo nigdy! Nie mógł już znieść 
dłużej dręczącej niepewności — zebrał więc całą 
odwagę i rzekł do Ireny.

— Teraz ja mam do pani wielką prośbę!
Twarz dziewcięcia gorącym pokryła się rumień­

cem. Poruszyła się, jak gdyby chciała uciekać, ale 
błagalne spojrzenie Fryderyka przykuwało ją do 
miejsca.

— Nie obawiaj się pani, — szepnął, — nie 
obawiaj się niczego!

Starzec, nie wiedząc, o czem mowa. usiadł 
i przysunął baronowi krzesło.

— Siadaj pan, — rzekł wesoło, — i opowiedz 
Irence coś wesołego. Biedna nudzi się ze mną!

Młodzieniec czuł zawrót w głowie, ale teraz 
musi się rozstrzygnąć jege cała przyszłość!

— Posłuchaj mnie pani, — rzekł drżącym gło­
sem. — Chciałem się najpierw porozumieć z stry­
jem twoim, ale to zbyt dla mnie trudno,bo wiem, że 
listy, które odbiera, czyta poprzednio ktoś inny....

(Ciąg dalszy nastąpi).

j W I A D O M O Ś C I .
| N o w e m i a s t o .  dnia 7 października 1929 r.
; Kalendarzyk. 7 października, Poniedziałek, NMP. Różańców.

8 października, Wtorek, Pelagji, Birgitty wd. 
Wschód słońca g. 6 —14 m. Zachód słońca g. 17 — 21 m. 
Wschód księżyca g. 12 — 49 m. Zachód księżyca g, 19 — 38 m.



niefortunni sobie zpamiętali raz na zawsze i wynieśli z tego 
dla siebie naukę choćby na przyszłość!

W y n i k  w y b o  r ó  w
lis ta  nr. 1 N. P. R. 236 g ło só w  2 radnych

„ „ 2 P. P. S. 90 99 1 9f

i9 „ 3 R zem ieśln icza 185 99 2 99

‘ „ 4 Be Be 256 99 3 99

5 K oło O b yw atelsk ie  834 99 10 99

N iezw ykle u nas zjaw ienie. — Sam olot nad 
m iastem .

N ow em iasto . W piątek, dnia o bm. w godzinach po­
rannych zwrócił uwagę mieszkańców miasta silny warkot 
motoru w górze. Tuż ponad dachami miasta przelatywał samo­
lot, zrzucając obwieszczenie o poświęceniu ufundowanego 
przez mieszkańców Pomorza samolotu sanitarnego, w Gru­
dziądzu, w dniu 6 bm. Jak nas upewniają, w dniu tygodnia 
lotniczego będziemy mieli jeszcze więcej sposobności ujrzenia 
tych powietrznych gości.

Pierw sza szosa cem entow a w naszym  
pow iecie.

Lubawa. Ukończona została restauracja ’¿szosy, wiodącej 
:z Lubawy do Lidzbarka. Jest to pierwsza szosa w powiecie 
naszym, "którą naprawiono przy pomocy cementu, a więc szosa 
«cementowa.

Kradzież owocu.
v L ilio w ie c . Niewyśledzeni dotąd sprawcy zakradli się 

w nocy z 27 na 28 ub. m. do ogrodu nauczyciela p. Lewal- 
skiego z Linówca i skradli mu większą ilość jabłek z drzewa. 
Dochodzenia za sprawcami są w biegu.

Oskarżono go, że strzela ł w  
m iejscach zam kniętych.

v Rybno. Rolnik B. z Rybna oskarżony został przed 
Sądem Grodzkim w Lubawie o to, że w nocy z dnia 2 na 3 
bm. strzelił z krótkiej broni palnej w miejscu zamkniętem, 
tj. na podwórzu przed domem mieszkalnym i o noszenie 
broni palnej bez pozwolenia. Oskarżony tłumaczył się, że 
strzelił dlatego, iż z powodu ujadania psów sądził, że się 
ktoś do jego mieszkania włamuje.

Napad na publicznej drodze.!
v P u stk i. W niedzielę, dnia 22. ub. m. o godz., 6 został 

napadnięty na drodze prowadzącej z Rakowic do Radomna, 
robotnik W. Kowalski z Bagna przez M. Gawrona i J. Za - 
chorskiego, oboje z Pustek — i poturbowany. Rozpasaaych 
sprawców kara nie minie.

Z Pomorza
Wynik wyborów w Lidzbarku.

Lidzbark. Wybory odbyły się w dwóch obwodach. Gło­
sowało 71 proc. ludności. Listy wyborcze podzielono na 2 grupy. 
W I. grupie głosowały listy nr.: 1, 5, 8, 10; w II grupie: 2, 
3 , 4, 6 i 7.

I. g r u p a :
is ta  nr. 1 Bezp. Blok U zdrów .

G ospodark i m iejsk ie j 189 g ło só w , 3* radu.
99 99 5 Zw. Inw alidów  W oj. 90 99 1 99

99 99 8 K upiectw a i w sz y st­
k ich  handl. 85 99 1 99

99 99 10 D r o b a e g o |rz e m io s ła 101 99 1 99

II. grupa :
99 99 2 W łaśc. n ieru ch , i lok . 139 99 2 99

99 99 3 Nar. P artja  R obotn. 606 99 ;8 99

99 99 4 Sam odz. R zem ieśl. 83 99 i 99

99 99 6 G osp od .-O b yw atel. 89 99 i 99

99 99 7 L okatorów 63 99 —

Echa pobytu m inistra Prystora na Pom orzu.
G rudziądz. Zarząd jak i Rada Kasy Chorych w Gru­

dziądzu po wizytacji p. ministra pracy i opieki społecznej 
Prystora zostały rozwiązane.

Komisarzem Kasy Chorych w Grudziądzu mianowany zo­
stał p. major Kucharski.

W Toruniu istnieje tendencja połączenia Kasy Chorych 
Miejskiej z Kasą Chorych Powiatową.

Stracił m ow ę w skutek  pobicia.
Fordon. Na Rynku w Fordonie powstała w tych dniach 

zaciekła bójka pomiędzy Gaszakiem i Klehamerem. Klehamer 
został przez Gaszaka tak silnie pobity, iż odniósł wstrząs 
mózgu i utracił mowę.

Ciężko poranionego przewieziono do lecznicy powiatowej 
w Bydgoszczy.]

P ow iat sępoleński pod znakiem  w ielk iej 
uroczystości narodow ej.

S ęp oln o . Poświęcenie nowego gmachu Starostwa, nowo 
wybudowanego katolickiego Dorna Ludowego, świeżo założo­
nego pow. Stadjonn sportowego, połączone z apelem Zw. Tow. 
Powstańców i Wojaków okręgu starogardzkiego, zlotem kat. 
Tow. Młodzieży poi. okręgu sępolińskiego i świętem przyspo­
sobienia wojskowego. Powiat sępoleński zdobył się na" akt 
wielkiej miary. Za wybitnem staraniem niestrudzonego na­
szego Starosty p. Ornassa i energiczną współpracą Wydziału 
Pow. wzniesiono wspaniały gmach Starostwa w stylu nowo­
czesnym. Dzięki inicjatywie gorliwego ks. prób. Grudzińskie­
go i wielkiej ofiarności społeczeństwa wybudowano okazały 
Dom Ludowy, jako przyszłą siedzibę katolickich stowarzyszeń, 
ochronki dla drobnej dziatwy naszej, ośrodka dobroczynnej 
pracy Sióstr Miłosierdzia, połączonego z kuchnią dla ubogich, 
poradnią dla matek i podobnemi instytucjami humanitarnemi, 
wraz z wielką salą i sceną dla towarzystw. Staraniem Pow. 
komendanta W. F. i P. W. p. kpt. Potockiego przy pomocy 
finansowej Starostwa Krajowego Pom., władz kom. Pow., Ma­
gistratu, wojska i ofiarności społeczeństwa pow. sępoieńskiego, 
powstało racjonalnie urządzone boisko sportowe, które stanie 
się ośrodkiem wytężonej i systematycznej pracy sportowej 
towarzystw wojackich, sokolich, młodzieży i nawet szkół. 
Rzeczy to wielkiej miary, bo żaden powiat na Pomorza nie 
jposiada tak wielkiego procentu mniejszości niemieckiej, jak 
^powiat sępoleński; ma więc do zwalczania wielkie trudności 
}na polu pracy społeczuo-państwowej i uświadamiania narodo­
wego. A jednak praca wre we wszystkich kierunkach, mają­
cych na celu dobro Ojczyzny i postępuje w szybkiem tempie 
naprzód.

Nadchodzi dzień święta, dzień 13 października, w któ­
rym przybędą tu przedstawiciele Najjaśn. Rzplitej, jak woje­
woda Pom. p. Lamot i iu., przedstawiciele władz duchownych 
w osobie J. E. Ks. biskupa Okoniewskiego, przedstawiciele 
.armji naszej z p. gen. Pasławskim i szerokie sfery społeczeń­
stwa, przed którymi powiat pragnie zdać egzamin ze swej 
pracy.

Straszny w ypadek kolejowy«
B yd goszcz. W czasie przetaczania wagonów, 21-letni 

robotnik A. Duszyński, dostał się w niewytłumaczony dotych­
czas sposób między osie lokomotywy, które go tak przygnio­
tły, te o wydobycia nieszczęśliwej ofiary zwyczajną drogą nie 
mdgło być mowy. Sprowadzono wagonjratuttkowy i przy­
stąpiono do rozebrania maszyny, co trwało przeszło 4 godziny

R O D A C Y !
Mimo traktatów pokojowych i deklaracyj, potę­

piających wojnę, narodowi naszemu nie wolno 
zaniechać przygotowań do obrony przed tak stra­
szną bronią jaką jest lotnictwo i gazy trujące, któ­
rych użycie grozi nietylko armji, ale i spokojnym 
mieszkańcom wsi i miast. Liczne są znaki wskazu­
jące na to, że wrogowie nasi nie zaniedbują przy­
gotowań w tej dziedzinie i rozwijają silnie zarówno 
lotnictwo jak i broń chemiczną. Nam wobec takich 
nieprzyjacielskich wysiłków nie wolno stać bezczyn­
nie, lecz musimy przeciwdziałać i sposobić się do 
obrony. Nie wolno nam tłumaczyć się ani niewolą 
przebytą ani wojną, gdyż są to działy obrony, które jj 
rozwinęły się silnie już za czasów naszej niepodle- 5 
głości. Wszelkie więc zaniedbanie — to nasza | 
w ina! i

Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, któ­
ra wspólnie z państwem organizuje obronę lotniczą 
i przeciwgazową naszej Ojczyzny, skupia na całym 
terenie naszego Państwa około 400,000 członków, 
z czego na Pomorze przypada zaledwie 2000 człon­
ków. Jest to liczba stosunkowo dość nikła i chcąc 
zadokumentować naszą siłę musimy taką organizację, 
jaką jest L.O.P.P., wzmocnić i wielokrotnie powię­
kszyć. - i

" W myśl więc tego postanowienia zabierzmy się 
raźno do dzieła, aby obecny VI Tydzień Lotniczy, 
urządzony staraniem L.O.P.P., był nietylko przeglą­
dem naszych sił społecznych, ale równocześnie 
egzaminem ofiarnych czynów obywatelskich.

Zatem nie szczędźmy grosza na tak wzniosły 
cel i poza dobrowolnemi datkami, których żaden 
gorliwy Polak poskąpić nie powinien, powiększajmy 
szeregi członków L.O.P.P.

Staraniem Powiatowego Komitetu L.O.P.P. 
i podległych mu Komitetów' Miejskich wT Nowem- 
mieście i Lubawie urządzone będą w czasie od 6 do 
20 bm. zbiórki na rzecz L.O.P.P. oraz różne imprezy, 
których szczegółowy program podajemy niżej. Nadto 
zwraca się uwagę całego obywatelstwa tut. powiatu, 
iż wr dniach 6 i 13 bm. przyleci wojskowy samolot 
propagandowy z Grudziądza, który krążąc nad No- 
wemmiastem i Lubawą rozrzucał będzie ulotki agita­
cyjne VI tygodnia Lotniczego i rakiety.

P ow iatow y K om itet L.O.P.P.
(—) Starosta A Bederski — prezes.

(—) Prof. Dr. St. Komassa — W. prezes.
(—) Nacz. Poczty Kulikowski — sekretarz,

(—) Nacz. Kasy Oszczędn. Nadolny — skarbnik.

P R O G R A M
obchodu tegorocznego Tygodnia L .O .P .P .

w  m iejscow em  Kole Ligi.*
..J.tW  myśl uchwały Zarządu z dnia 1 bm. prze­
widuje się następujące imprezy podczas Tygodnia 
Lotnictwa.

I. 1. Kwesta domowa w czasie od 6—13 pażdz.
2. Wystawienie skarbonek w7 składach i loka­

lach publicznych w podanym powyżej okresie.
3. Sprzedaż znaczków i odznak.

II. Wieczorek L. O. P. P. w niedzielę, dnia 
20 października wr Hotelu Polskim. (Szcze­
gółowy program poda się później).

Za Zarząd miejscowego Kola L. O. P. P.
(—) Prof. Dr. Komassa.

wśród ustawicznych jęków i krzyków Duszyńskiego, przecho­
dzącego w stalowych kleszczach okropne chwile.

Duszyńskiego wydobyto ze zgruchotanemi nogami, tak, 
że zaszła konieczność natychmiastowej amputacji nóg. Stan 
jego jest bardzo ciężki.

Z dalszych  * str.
K rw aw e zebranie przedw yborcze w Ostrowiu. 

— Bójka m iędzy N, P. R. a socjalistam i.
O strów . W czasie ostatniego zebrania przedwyborczego, 

zorganizowanego przez N. P. R. w Ostrowiu, z okazji wyborów 
do miejscowej Rady miejskiej doszło między gospodarzami 
i obecnymi, na sali socjalistami do gwałtownej bójki, w wy­
niku której urządzenie strzelnicy, w której odbywał się wiec, 
zostało zupełnie zdemolowane. Większy oddział policji po- 
dłuższych usiłowaniach zdołał przywrócić spokój. Kilkudzie­
sięciu wiecowuików zostało pokaleczonych.

B rutalne napaści N iem ców na polską  
drużynę sportową.

K atow ice . Onegdaj rozegrany tu został mecz piłkarski 
między „Wisłą“ i I. F. C. (klub niemiecki), zakończony zwycię­
stwem „Wisły“ w stosunku 4:2. W czasie meczu na skutek 
zachowania się publiczności niemieckiej doszło do skandali­
cznych scen. Każda porażka drużyny niemieckiej przyjmowa­
na była przez widzów rykiem gniewa. Gdy w pewnej chwili 
piłka znalazła się poza barjerą i wpadła między publiczność 
rozcięto ją nożem.

Na autobus, którym odjeżdżali zwycięzcy sportowcy pol­
scy, napadł z wrzaskiem tłum Niemców i wśród wyzwisk ob­
rzucił drużynę polską kamieniami.
Ohydna rzeź. — Trzej bracia w ym ordow ali 

sześć osób w N ow ogrodzkiem .
N ow ogród ek . We wsi Haniewice, woj. nowogródzkiego 

bracia Tomiakowie Jerzy, Konstanty i Konrad napadli w ce­
lach rabunkowych na rodzinę Szlustów. Cała rodzina pogrą­
żona była w śnie i nie słyszała opryszków, wdzierających się 
do domostwa przez rozbite okno. Tomiukowie byli zamasko­
wani, jednak obudzeni wieśniacy poznali ich, a wówczas ban­
dyci poczęli w bandycki sposób mordować domowników no­
żami i siekierami. Wkrótce legli pod ciosami mąż, żona 
i dziadkowie Szlustów. Troje dzieci błagało bandytów o litość 
i darowanie im życia, ale ci nie dali się ubłagać i pozabijali 
dzieci nożami. Na skutek krzyków bandyci, niczego nie zra­
bowawszy, zbiegli.

Zaalarmowana policja dokonała natychmiast obławy, 
aresztując wszystkich sprawców bestialskiego morda. Mor­
derstwo to wywarło w okolicy niezwykłe wstrząsające 
wrażenie.

Z upełn ie  tak , jak  w p o w ieśc i, k tó rą  pod ajem y  
w n aszej g a z e c ie  „P otw ory  lu d zk ie64.

N iesam owita zbrodnia żebraków . — Porw ali, 
oślepili i okaleczyli p ięcio letn ią  

dziew czynkę.
Ze Lwowa donoszą o wykryciu potwornej zbrodni, nienoto- 

wanej dotychczas w kronikach kryminalnych.
Przed trzema laty jednej z mieszkanek Lwowa zginęła 5-le- 

tnia córeczka. Wszystkie poszukiwania, wszczęte przez zrozpa­
czoną matkę za zaginioną dziewczynką pozostały bez rezultatu. 
Również i dochodzenia policyjne nie dały pożądanych wyni­
ków. Matka, bliska obłędu, rozpoczęła poszukiwanie na wła­
sną rękę, krążąc po odpustach i rozmaitych miejscowościach 
Małopolski i Wołynia, rozpytywała się ludzi o zaginione dziecko. 
Tragiczna ta wędrówka trwała 3 lata.

Nieszczęśliwa kobieta popadła w nędzę i żyjąc nieomal 
o żebraczym chlebie, nie traciła nadziei i kontynuowała dalej 
swoją wędrówkę. I wreszcie w Żółkwi przed tygodniem, 
nastąpił epilog tej niesamowitej wprost historji. Matka spo­
strzegła przed kościołem ślepą, wynędzniałą, o złamanej rączce 
dziewczynkę, która, siedząc na stopniach świątyni, płaczliwym 
głosem dopraszała się jałmużny.

Wiedziona jakimś instynktem podeszła do kaleki i ofiaro­
wała jej parę groszy, prosząc, żeby modliła się o odzyskanie 
jej zaginionej córeczki. Kaleka na dźwięk głosu kobiety zaczęła 
płakać i skarżyć się, że i ona również miała przed laty  ̂swój 
dom i swoją mateczkę, lecz źli ludzie porwali ją, morzyli gło­
dem, wyłupili oczy i wykręcili rączkę i tak zmasakrowaną 
puścili na żebry, a wszystek użebrany przez nią grosz odbierają, 
a gdy nic nie uzbiera, biją ją i katują.

W czasie tej spowiedzi dziecka, kobieta rozpoznała w niem 
swoją utraconą przed trzema laty córeczkę. Rozdzierający 
krzyk nawpół przytomnej matki zwabił przed kościół tłum 
gapiów oraz policjanta, który odrazu wdrożył dochodzenia.

Nieszczęśliwa matka zabrała swą okaleczoną córeczkę, od­
zyskaną wprost cudem, a policja aresztowała kilkunastu 
żebraków, którzy porwali dziewczynkę i odpuścili się na niej 
tak potwornej zbrodni.
•aMgii <»■! i rai iirtwwrr

Kto wygrał w V klasie 19 Loterii 
Państw.?

22 dzień ciągnienia.
15006 zł ar.: 27819.
5000 zł ar.: 97170 111367 175363.
3000 z ł ar.: 6669 43319 132331 151640.
2000 zł ar.: 38532 45172 78064 105164 110647 126394 184113
1000 zł ar.: 26939 33923 35334 63144 131205 134943 150072.
600 zł ar.: 7876 8467 8770 19379 29802 33098 41614 50258 

57847 58618 70765 75102 75546 82884 107040 127160 147941 
152301 153147 153345 154199 164818 179979.

250 zł ar.: 156720 156760 158176 160407 160413 167250 
167252.

23 dzień ciągnienia.
15000 z ł ar.: 22712.
10000 zł ar.: 67439.
5000 zł ar.: 56937 68909 88339.
3000 zł ar.: 36206 104642 105733 125641.
2000 zł ar.: 4269 12584 19605 43002 46615 51062 59783 

81373 90977 114375 133296 161295 179686 180297.
1000 zł ar.: 26008 37588 40732 49714 53925 58729 82922 

95452 112661 134870 139835 141570 143954 183530.
500 zł ar.: 2632 4619 6511 7246 10091 13099 16445 19741 

22802 25123 27052 29886 35920 37185 40506 44702 47783 49854 
50041 53792 56132 60629 63756 67002 73110 77726 81981 85780 
89281 93077 99855 101107 105280 108327 110323 112132 115395 
118381 120426 122576 123090 126082 129420 131783 134334
136335 139890 141672 143104 147413 151426 153711 156217
161852 163195 167280 169193 169287 170184 173740 176584
179410 182050.

250 zł ar.: 160435 163846 169283 170413.
ffinr-rr w-mmmtmmĘlMRMWMammpgz*

Przesunięcie w  kuratorjach szk olnych .
Warszawa. Dotychczasowy naczelnik wydziału 

w kuratorjum poleskiem, p. J. Bobka, przeniesiony 
został do kuratorjum wileńskiego. W tem samem 
kuratorjum obowiązki wizytatora poruczone zostały 
p. St. Ćwikowskiemu. W kuratorjum krakowskiem 
wizytatorem kontraktowym został p. M. Asanaso-
wicz, w kuratorjum lwowskiem obowiązki wizyta­
tora powierzone zostały p. S. Bilinkiewiczowi, w 
kuratorjum pomorskiem p. J. Dutkowskiemu, wileń- 
skiem p. E. Balińskiemu i M. Matuszkiewiczowi. 
Jednocześnie minister powierzył obowiązki naczel­
nika wydziału w kuratorjum wołyńskiem p. b. Gry- 
jańskiemu, w kuratorjum zaś łudzkiem p. Wł. 
Dubajowi.
2.939 milj. zł. w ynosi budżet na rok 1930-31.

Prace budżetowe min. skarbu są na ukończenia. 
W pierwszym tygodniu budżet będzie oddany do 
druku. Cyfra globalna budź. wynosi 2.939.000.000 zł.

Spadek kursu polskiej pożyczki 
stabilizacyjnej.

Kurs obligacyj pożyczkowych doznał ponownego 
obniżenia. Dotyczy to polskiej pożyczki stabiliza­
cyjnej, której kurs chwieje się w ostatnich dniach 
między notowaniami 82.50 a 80. Według ostatnio 
otrzymanych w Warszawie informacyj, kurs naszej 
pożyczki stabilizacyjnej był notowany nawet na po­
ziomie 80—81 doi., wobec kursu emisyjnego 92 doi.

Należy tu wyjaśnić, że te niepomyślne warunki 
na rynku amerykańskim odbijają się na kursach 
naszych obligacyj pożyczkowych, które nie były 
właściwie nigdy mocno uplasowane na tamtejszym 
rynku. Obligacje polskich pożyczek znajdują się 
przeważnie w słabych rękach.

Podniesien ie stopy d yskon tow ej banku  
estoń sk iego .

Talin. Dnia 3 bm. stopa dyskontowa banku 
estońskiego podniesiona została o pół procent. — 
Dyskont wynosi więc obecnie 8 proc. Rachunki 
bieżące 9 proc.

Zarządzenia te nie dotyczą banków prywatnych. 
R yga, L ibawa 1 W indawa w oln em t portam i.

Ryga. Na konferencji przedstawicieli Ło­
tewskiego ministerstwa skarbu z pełnomocnikami 
komitetów giełdowych w Rydze, Libawie i Winda» 
wie, postanowiono porty w tych trzech miastach 
o głosić za porty wolne.



O sta tn ie  w ia d o m o śc i.
Sob ota , 5 październ ika .

W agitacji w yborczej m aczają  
palce bolszew icy.

P raga. Jak  d on oszą  g a ze ty  p rask ie , przybyło  do 
Pragi k ilku  em isarju szy  [z M oskwy ce lem  w zięcia  
udziału  w akcji w yborczej. Akcja ta b ęd zie  m iała  
ch a ra k ter  rew o lu cy jn y  i zaznaczy s ię  aktam i te r o -  
ry sty czn em i. B o lszew icy  i kom uniści chcą sob ie  
w ten  sposób  p ow etow ać  sw e d o ty ch cza so w e n ie ­
p ow od zen ia  tero ry  s ty czn o -a g ita cy jn e .

D elegacja polska w e W aszyngtonie.
W aszyngton . P rzybyła  tu  d e leg a cja  p o lsk a  na 

u r o c z y sto śc i P u ła sk ieg o . D elegacja  polska  zam ie­
szk ała  w h o te lu  W ardm an P are, z w yją tk iem  S ie r o ­
sz e w sk ie g o , k tó ry  zam ieszk a ł w gm achu p o se lstw a  
p o lsk ieg o . W Savannah na u ro czy sto śc ia ch  p. P r e ­
zyd en ta  rep rezen to w a ć  b ęd zie  p ełn om ocn y  m in i­
s te r  S tanów  Z jednoczonych  w e W arszaw ie.

Znów gw ałtow ne starcia m iędzy  
H itlerow cam i a kom unistam i.

B erlin . D ziś w n ocy  p rzyszło  w k ilku  punktach  
m iasta  i p rzed m ieść! do gw ałtow n ych  starć  m ięd zy  
H itlerow cam i a k om u n istam i, w n a stęp stw ie  czego  
zo sta ło  25 osób  aresz to w a n y ch  — rannych  o d sta w io ­
no do szp ita li.

W ielką k atastrofę  sam ochodu ciężarow ego  
spow odow ał pijany kierow ca.

B erlin . Sam ochód c ięża ro w y , w iozący  9 p a sa że ­
rów , u d erzy ł z tak ą  s iłą  o d rzew o p rzyd rożn e, iż 
4 p asażerów  zabitych zo sta ło  na m iejscu , a 5 o d n io ­
sło  c iężk ie  rany. K ierow ca był w s ta n ie  n ie tr z e ­
źw ym .

N ied ziela , 6 październ ika .

Głosy prasy w łoskiej o audjencji p ielgrzym ki 
polskiej u Ojca św.

Rzym . D zien n ik i w ło sk ie , podając p rzeb ieg  au ­
djen cji p ie lgrzym k i p o lsk ie j u Ojca św ., p od k reśla ­
ją  je j  n iezw y k łą  ser d e c z n o ść  na sk u tek  p am ięci, 
k tó ra  w ią że  Ojca św . z P o lsk ą . D zienn ik i zaznacza­
ją , że  O jciec św . o P o lsce  n ieu sta n n ie  p am ięta  i ją  
m iłu je , o czem  św iadczy  i p rzeb ieg  au djencji i n ie ­
zw yk ły  n astrój podczas n ie j, jak  n iem n iej b ło g o sła ­
w ień stw o , u d z ie lo n e  n ie  ty lk o  dla p ie lgrzym k i, a le  
i dla tych , k tó rzy  n ią  rządzą, aby była  taką, jak ą być  
pow inna.

D w ie uczen lce m iejscow ego gimnazjum  
poniosły śm ierć w górach.

Z akopane. T rzech  ta tern ik ó w , k orzy sta ją c  z p o­
go d y , w yb rało  s ię  na Zam arłą T urn ię. Od p rze ­
c iw n ej s tro n y  sz ły  2 u c z e n lc e : M arzenna i Lida 
S k o tn icó w n y . W p ew n ej chw ili jed n a  z n ich  s tr a c i­
ła  ró w n o w a g ę  i p o czę ła  sta cza ć  s ię  w p rzep aść , p o ­
c iągając  za sob ą przyw iązaną do n iej liną  s io s tr ę .  
T a tern icy  p o sp ie sz y li na p om oc, lecz  za sta li już  
ty lk o  dwa zn iek sz ta łco n e  trupy.

Pogrzeb Streśem anna.
B erlin . U ro czy sto śc i p ogrzeb ow e S tresem a n -  

na przybrały  ch arak ter  o lbrzym iej m an ifestacji 
h ołd ow n iczej dla zm arłego  p o lityk a . U dział w nich  
w zięli m in istro w ie  R zeszy  i p oszczegó ln ych  państw  
zw iązkow ych , jako i ca ły  korpus d yp lom atyczn y, 
rów n ież  p rezy d en t R zeszy , p ozatem  o lbrzym ie t łu ­
m y lu d n ości.

N iezw ykle śm iała kradzież w  am basadzie  
francuskiej.

B erlin . W am basadzie fran cu sk iej dokonano  
n iezw y k le  śm iałej krad zieży , podczas gdy am basa­
dor był na u ro czy sto śc ia ch  pogrzeb ow ych  S tre -  
sem anna. Skradziono p rzed m ioty  w a r to śc io w e  w e  
w a rto śc i 70 ty s . m arek .

Zamach na rum uńskiego m inistra spraw  
w ew nętrznych.

B u k areszt. W czoraj o godz. 14,30 jak iś o sob n ik , 
zaczajony przy gm achu m in isterju m  spraw  w e w n ę ­
trzn ych , dał k ilka strza łów  w k ieru n k u  sam ochodu , 
k tórym  je c h a ł m in ister  w to w a rzy stw ie  szefa  gab i­
n etu . Szyba zo sta ła  p rzeb ita , a le  p a sa żero w ie  n ie  
z o sta li ran ien i. Z atrzym any przez p o lic ję  podał, że  
nazyw a s ię  G oldenber. Spraw ca liczy  la t 20, z za ­
w odu j e s t  p om ocn ik iem  handlow ym , a 3 m ie s ią c e  
bez pracy. J e s t  on  w ielk im  w ie lb ic ie lem  k om u n i­
zm u. P ragnął, jak  w yznał, zam achem  pozyskać s ła ­
w ę  w św ie c ie  k om u n istyczn ym .*

B iałogród . D ziś o godz. 11,30 przybył do B ia ło- 
grodu g reck i p rem jer  V en ize ło s .

K atastrofa kolejow a.
Salzburg. W Salzburgu, na sk u tek  p ęk n ięc ia  osi 

p ociąg  s ię  w y k o le ił. 5 p asażerów  i dw uch k o le ja ­
rzy zo sta ło  c iężk o , a 6 osób  lżej rannych .

Niby w ojny niem a, ale w alka wre.
P ek in . Z P ek in u  d onoszą , że  k o ło  sta c ji M atrka- 

ja , na drodze w sch o d n io -ch iń sk iej, trw ają  już od  
kilku  dni w alk i a rty ler ji.

Entuzjastyczne przyjęcie Mac Donalda 
na ziem i am erykańskiej.

Londyn. Entuzjastyczne przyjęcie Mac Donalda 
[ w New Yorku odbiło sięszerobiem echem w kołach 

politycznych Londynu, które wyrażają z tego powoda 
duże zadowolenie.

Pierwsza wizyta premjera Mac Donalda u pre­
zydenta Hoovera trwała 12 minut. Mac Donald w 
otoczeniu oficerów marynarki — adjutantów prezy­
denta udał się do jego gabinetu. Córka Mac Donalda 
złożyła jednocześnie wizytę pani Hoower w jei 
apartamentach.

Na konferencji prasowej w Waszyngtonie Mac 
Donald oświadczył, iż konferencja pięciu mocarstw 
w sprawie rozbrojenia morskiego rozpocznie się 
prawdopodobnie w drugiej połowie stycznia w Lon­
dynie.

Jaką pogodą będziemy mieli
w październiku?

Na miesiąc ten przewidywany jest szereg pogo­
dnych, a nawet pięknych dni, koncentrujących się 
w drugim i czwartym tygodniu miesiąca. Dzienne 
temperatury będą w te okresy dość wysokie, nocą 
jednak w ciągu całego miesiąca spadać będą wy­
jątkowo nisko, tak, że trzeba liczyć się w tym roku 
z rychłemi powszechnemi przymrozkami nocnemu 
Rolnicy winni więc w bieżącym roku wyjątkowo 
przyspieszyć zbiór jesiennych płodów rolnych.

Pogoda dżdżysta, jesienna zapanuje w dniach 
od 15—20 i około 27 października. W wymie­
nione dni bardzo wietrzno, okolicami przejdą, szkody 
wyrządzające, burze jesienne. Przeważają wiatry: 
północne i północno-zachodnie. Ranki mgliste.

Propagandow y lot Zeppelina ua granicy  
polsko-niem ieckiej oraz przez terytorjum  

polskie.
Warszawa. Jak donoszą z Berlina, „Zeppelin“ 

rozpocznie 5 bm. swój „lot wschodni“ nad ziemiami, 
położonemi nad granicami Polski, a nawet przez 
terytorja polskie.

Lot ten rozpocznie się na Śląsku według nastę­
pującej marszruty: Zgorzalice, Wrocław, Opole,
Bytom, Gliwice, Głogowa, Frankfurt nad Odrą, 
Berlin, Landsberg, przez Pomorze do Kwidzyna, 
Iławy, Tannenbergu, Ełku, Jańsborga, Wystrucia
i Królewca.

Skandal sow ieck i w Paryżu. — Odwołanie 
B iesiedow skiego.

Paryż. Ambasada sowiecka w Paryżu roze­
słała do prasy komunikat, zawiadamiający o odwo­
łaniu Biesiedowskiego ze stanowiska.

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A
Notowania oficjalne z dnia 5. 10

Płacono w złotych
Żyto nowe 
Pszenica nowa 
Jęczmień browarowy 
Owies
Mąka żytnia 70 proc.
Mąka pszenna 65 proc.
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Słoma luźna 
Słoma prasowana 
Siano luźne

za 100 kg.
24.80-25.30
37.00— 39.00
27.00— 30.00
21.50— 23.50
36.50—
57.50— 61.50
16.75— 17.75
18.75— 19.75

3.00— 3.50
4.00— 4.75
8.00— 9.50

Uwaga: Ogólne usposobienie spokojne.

W arszaw a, 7. 10. D olar 8.90 n ieu rzęd . 
Za 100 zt w Gdańsku 57.90—57.89. 
na W arszaw ę 57.47—57.85.
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P O D Z I Ę K O W A N I E !
Za okazane mi tak liczne wyrazy współ­

czucia ze wTszechstron, jak również za tak 
liczny współudział w eksportacji i pogrzebie 
mej najukochańszej żony

ś. p. K a ta rzy n y  P io tro w sk ie j,
składam wszystkim na tej drodze moje najser­
deczniejsze podziękowanie. W szczególności 
dziękuję Przewielebnemu Duchowieństwu za 
przyczynienie się w odprawianiu obrzędów ko­
ścielnych, Nauczycielstwu za wykonane pienia 
pogrzebowe i odniesienie zwłok do kościoła 
i na miejsce spoczynku, poszczególnym ofiaro­
dawcom wieńców i kwiatów i wszystkim, któ­
rzy przyczynili się w jakikolwiek sposób przy 
oddaniu ostatniej usługi Zmarłej. f

Wszystkim razem serdeczne:
„ B ó g  z a  p  ł  a  ć ! “

Stanisław Piotrowski.
Nowremiasto, w październiku 1929 r.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
We w to r e k , dnia  8. X. rb. o  g o d z . II p r z e d  p o łu d n .
będę sprzedawał w  N o w e m m ie śc ie  na targowisku przy 

rzeźni za gotówkę najwięcej dającemu:

2  k o n ie  i I o p ie la c z .
Nowemiasto, dnia 7. X. 1929 r.

M a zan ow sk i, kom. sądowy.

2 Ź R E B A K I
w trz e c im  ro k u

sprzeda
M ająt. P ręg o w izn a ,

Cena przystępna.
Mam od zaraz na s p r z e d a ż

m a s z y n ę  
do  s ie c z k i  * * 1

W ła d y s ła w  C z a r n e c k i, 
N o w y d w ó r.

U d zie lam

l e k c y j  g r y
na fo r te p ia n ie .

J. K ru zó w n a,
L ubaw a, ni. Grunwaldzka 2.

P o tr z e b u ję

gioiimiep
od 15-go  bm .

J. Rogow ski,
cukiernia, N o w em ia sto .

U c z e ń
p ie k a r sk i może zaraz wstąpić

J. D em bow ski,
mistrz piekarski 

D z ia łd o w o .

FORMULARZE
poleca

K sięgarnia „D rw ęca“

Dobrze utrzymany

R O W E R
na s p r z e d a ż .

P T  S zu k am  kupna *
2 k la ft  to rfu . 
K ru s z c z y ó s k i,

ogrodnictwo
Mar ja n o w o , p. Nowemiasto.

P o rzą d n a

dziewczyna,
Bfctóra umie gotować, może się 

od zaraz lub później zgłosić.
C ie s z y ń s k a 9 drogerja,

N o w e m ia sto .

Na s p rz e d a ż

WÓZ wyjazdowy
i m a s z y n a  

do  m łó c e n ia
w dobrym stanie.
P ro b o stw o ,
K osze lew y.

Od listopada rb. jest potrzebny
s ta rs z y

c z ł o w i e k
(samotny), do 2 koni i 3 krów 

oraz wszelkiej innej pracy

na p lebanji
w Z łotow ie .

Dnia 3. X. rb. p r z y b łą k a ł s i ę

prosiak .
Właściciel może odebrać go za 

wynagrodzeniem u pana 
T e o fila  R y n k o w sk ieg o , 

O sta sz e w o .

Z gubiona z o s t a ła

książeczką
wojskowa,,

k tó rą  u n ie w a ż n ia m
i inne p ap iery  war* 

tościow e.
Znalazca zechce oddać za wy­

nagrodzeniem.
A LO JZ Y  OSTROW SKI

H A R T Ó WI E C .

Niniejszem u n ie w a ż n ia m  
w e k s e l ,  wystawiony przez. 
B r o n is ła w a  R a d o m sk ie ­
g o  z  L id zb ark a i ostrzegam 
przed nabyciem tegoż od pana 
F ra n c iszk a  K u c iń sk ieg o  
z  L idzbarka, ponieważ zosta­
łem zmuszony.

B r o n is ła w  R a d o m sk i, 
L id zb ark , Stare Miasto 6.

B a n k  L u d o w y
Sp. z odp. ogr.

w  L u b a w i e
p r z y j m u j e  w k ł a d y  
o s z c z ę d n o ś c i o w e
w  z ło t y c h ,  płacąc przy wypowiedzeniu 

dziennem 6 proc.
14 dniowem 7 proc.
1 miesięcznem 9 proc.
3 miesięczn. 10 proc.
V2 rocznem 11 proc.

w  d o la r a c h  lub złotych na podstawie kursu dolara, 
płacąc przy wypowiedzeniu 
1 miesięcznem 3 proc.
3 miesięcznem 6 proc,
Vi rocznem 7 proc.

Z a ła tw ia  w s z e lk ie  c z y n n o ś c i  b a n k ie r sk ie . 
Z a s tę p s tw o  B anku P o ls k ie g o  d la  In k as, w e k s li .

Podaję do łaskawej wiadomości mojej Szanownej 
Klienteli Nowegomiasta i okolicy, że * dniem  
d z is ie jsz y m

i O D S T Ą P IŁ E M  m ój sk ła d  tow arów  
k o lo n ja ln ych  i d e lik a tesó w

1 p. Edm undow i P iątkow skiem u.
Upraszam o łask. dalsze poparcie Jego przedsię- 

| bmrstwa i kreślę się
z szacunkiem

JAN G O LUBSKI, liow em iasto .

Niniejszem podaję do łaskawej wiadomości Szan. 
Publiczności Nowegomiasta i okolicy, że z  dniem  
7-g o  X. rb . P R Z E J Ą Ł E M

SKtAD TOWARÓW M IIM  i DEUMTESdW
od F*ma Jan G oiu b sk i.

Mojem staraniem będzie li tylko przez fachową 
i rzetelną obsługę zadowolić Szan. Klientelę.

Upraszam o łaskawe poparcie mego przedsiębior­
stwa, kreśląc się

z szacunkiem
EDM UND P I Ą T K O W S K I ,  ifow em iasto .


